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Fredek“ Flussman z nożem Co na to Urząd Prokuratorski ?

Setki dziewcząt chrześcijańskich,
służących u żydów, woła o ratunek i op iek ę!

Często w roku ubiegłym zajmowaliśmy się 
żydam i G ałązkam i, którzy — niby przedsiębiorst 
wo budowlane — w ykupują w Katowicach place
bud ow la ne  i za  nasze chrześci jańskie pieniądze.
bo zdobywane w różnych Miejskich Kasach O sz­
czędności, budują kamienice dla żydostwa napły­
wowego. Kamienice Gałązków  to poprostu for­
tece żydowskie. Najlepszym dowodem tego dom 
pod Nr. 14 przy ul. Teatralnej, gdzie na 16 loka­
torów  15 lokatorów  stanow i żydostwo napływ o­
we. Dowiadujemy się, że pożyczki zaciągnięte w 
samych Miejskich Kasach Oszczędności przez G a­
łązków  sięgają ponad miljon złotych. Tego ro ­
dzaju rozdziałem  pożyczek na budowę mieszkań 
dla żydostwa będzie m usiała zainteresować się 
chrześcijańska opinja publiczna, bo tu rozchodzi 
się o grosz oszczędnościowy ludności chrześci­
jańskiej, a oddawanie miljonów G ałązkom  można 
najdelikatniej nazwać skandalem.

O tóż w domu G ałązki przy ul. Teatralnej 14 
zajmuje mieszkanie będzińska rodzinaFlussm anów . 
Flussm an jest zatrudniony w biurze przedsiębior­
ców loteryjnych Kaftalów przy ul. Jana w Katowi­
cach. S traszny jest los służących chrześcijańs­
kich w domu Flussmanów. Dziewczęta te są 
obrzucane najordynarniejszem i wyzwiskami, bite 
do krwi i głodzone. Gdy dziewczyna wytrzyma 
w tym dom u kilka tygodni, za swe cierpienia fi­
zyczne i m oralne zasłuży sobie na niebo, choćby 
była do tego czasu największą grzesznicą. Aby 
dziewczęta cierpiały i nie m iały wyjścia, Flussma- 
now a sprowadza je sobie z poza Śląska, aby nie 
m iały opieki i nie wiedziały, Co począć, gdy się 
je bije, szykanuje i maltretuje. O statn io  Fluss- 
m anowa sprow adziła sobie wiejską dziewczynę z 
pod Krakowa, Karolinę Wróbelównę. Dziewczyna 
ta  wytrzym ała u tych żydów najdłużej, bo od 15 
lutego do 7 czerwca r. b. Dnia 6 czerwca — bez 
najmniejszego powodu — Flussm anow a poczęła 
szarpać dziewczynę jak psa, a gdy nieszczęśliwa 
zapytała, dlaczego ją — bez powodu — obrzucają 
wyzwiskami i maltretują, syn Flussmanów, 18-letni 
żydziak, począł jeszcze zachęcać swoją mameleben 
do dalszych szykan. Niech jej mameleben da w 
pisk, jak się jeszcze odezwie! -  podburzał m łody 
żydziur. A gdy mameleben nieco się uspokoiło, 
bezczelny żydziur rzucił się na dziewczynę chrześ­
cijańską i począł ją kopać, bić po twarzy, a w- 
końcu wylał na nią garnek gorącej wody i rzucił 
się na nią z nożem w ręku. To zachęciło m am e­
leben i stara Flussm anow a chwyciła nieprzytom­
ną dziewczynę za szyję i poczęła ją dusić. Krzyk 
i rozpaczliwy płacz nieszczęśliwej dziewczyny usły­
szał stróż domu, a widząc co się dzieje pobiegł po 
policję. Gdy policjant znalazł się w dom u Fluss­
manów, Flussm anow a zaprosiła  go do pokoju, a 
za chwilę wyszła do kuchni, by zabrać kieliszki. 
Należy przypuszczać, że policjant nie skorzystał z 
chęci ugoszczenia go przez żydówkę i sp e łn ił swój 
obowiązek jak należało, o czem zresztą ła tw o się

będzie przekonać z treści protokułu. Gdy zamy­
kała  drzwi od kuchni, udając się do pokoju z kie­
liszkami, rzekła do policjanta; „Ona nie jest for­
m alna w rozumie." Sponiewieraną, splugawioną 
i obitą dziewczynę poprostu chciała jeszcze zro­
bić warjatką. Nieszczęśliwa udała  się na I. Ko 
misarjat, a potem do Dr. Tomiaka. Dr. Tomiak 
wystawił jej świadectwo następu jące: „U służącej 
W róbel Karoliny stw ierdziłem  obrzęk twarzy i 
nosa oraz krwawienia z nosa, a także zdarcia na­
skórka na szyji, pochodzące od pobicia ją w dniu 
6 czerwca popołudniu." Nieszczęśliwa udała  się 
na policję na pó ł ubrana, ponieważ Flussm anowa 
nie pozw oliła się jej ubrać i po wyjściu policjanta 
jeszcze ją m ałpow ała, a m iody żydziur rzucił się 
na nią z nożem.

Dodajemy do tego, że w ciągu całego pobytu 
W róblówny w domu Flussmanów, nieszczęśliwa 
nie była ani razu w kościele, bo gdy się wybiera­
ła, Flussm anow a zam ykała jej rzeczy. Gdy zaś 
w czasie katolickich Świąt W ielkanocnych, Fluss­
m anowa pojechała z całym  domem do Sosnowca 
do swego ojca, Reisa, który jest tam nauczycielem 
chederowym i zamieszkuje przy ul. Targowej, w 
pierwsze święto W ielkanocy Flussm anow a kazała 
nieszczęśliwej dziewczynie chrześcijańskiej prać 
koszulę temu żydziurowi, który zachęca swoją 
mameleben do bicia dziewczyny i rzuca się na 
nią z nożem kuchennym. Ów żydziur, który za­
chęca swoją mameleben do m altretow ania służący 
chrześcijańskiej, rzuca się na nią z nożem i oble­
wa ją gorącą wodą, ten 18-letni bezczelny będziner, 
uczęszcza w Katowicach do VII klasy gimnazjum 
przyrodniczo-matematycznego. Co na to Rada 
Pedagogiczna i dyrekcja tego gimnazjum ? W praw­
dzie rozpoczęły się wakacje, ale my do tej sprawy 
powrócimy we właściwym czasie i gdyby ten bez­
czelny żydziur zo sta ł dopuszczony do egzaminu 
m aturalnego, wstrząsnęlibyśmy ooinją publiczną. 
Nie wątpimy, że p. kom isarz W ójcik prześle odpis 
przesłuchania dziewczyny do dyrekcji gimnazjum 
wraz ze świadectwem lekarskiem Dr. Tomiaka.

Dla tego rodzaju dziczy będzińskiej buduje 
kamienice w Katowicach żyd Gałązka, a pewna 
Miejska Kasa O szczędności udziela mu miljono- 
wych pożyczek, by takich bezczelnych Flussm anów 
nam nożyło się w Katowicach jak najwięcej. Czy 
to  m a być zachętą do lokowania swych oszczęd­
ności w Miejskich Kasach Oszczędności przez 
chrześcijańską ludność górnośląską?

Czyby nie było wskazane, aby Urząd P roku­
ratorski w ystąpił tu i pociągnął do surowej od 
powiedzialności F lussm anow ą wraz z jej 18 letnim 
„Fredkiem“? W szak dla ochrony zwierząt przed 
ludzką brutalnością istnieją różne dobroczynne 
towarzystwa. Czy służąca chrześcijańska ma być 
gorzej traktow ana, niż pospolite bydle ? Panie 
P rokurato rze! C ałe setki służących chrześcijań­
skich znajduje się w tern samem położeniu, co 
nieszczęśliwa W róblówna. A w państwie z nowo-

czesnemi urządzeniami nie można dopuścić do 
tego, by swoje żale i bóle zanosiły z płaczem  
pod figurę św. Teresy lub św. Antoniego, co wię­
cej, że gdy pragną w tym celu udać się do koś- 
ścioła, to Flussm anki zamykają im szafy i ubrać 
się nie pozwolą. Dnia 17 czerwca na rozprawie 
Szlamkowicz przeciwko M ikołajowi Borżkowi. 
gdy p. prezes Miszke usłyszał, że napły wowiec 
Szlamkowicz plwociną zapaskudzał okno wysta­
wowe mleczarni p. Borżka i zaczepiał go s ło ­
wami „Ty polska Świnio“, p. prezes Miszke zwró­
cił się do Szlamkowicza z następującem i zna- 
miennemi sło w am i: „Wy sobie tu w Katowicach 
za dużo pozw alacie!“ Panie P ro k u ra to rze! XV 
interesie publicznym, w obronie setek nieszczęśli­
wych dziewcząt katolickich, niechaj Pan raczy, 
wystąpić z urzędu w obronie Wróblówny, aby 
położyć kres tym szykanom, na jakie są narażone 
dziewczęta chrześcijańskie, służące u żydów. Ta­
kich uprawnień nasza konstytucja żydom nie daje, 
aby mogli bezkarnie z nożam i rzucać się na s łu ­
żące, oblewać je gorącą wodą, dusić i bić do 
utraty przytomności. Gdyby policja była nie 
w kroczyła i nie spisała protokułu, mógłby Pan 
P rokurato r mieć pewne zastrzeżenia. Ani na 
chwilę nie przypuszczamy, by te kieliszki — jakie 
w nosiła Flussm anow a do pokoju, po zjawieniu 
się policjanta — m iały jakikolwiek wpływ na 
treść protokułu.

Gdy Flussm anow a i jej „Fredek" otrzym ają 
akt oskarżenia od oskarżyciela publicznego, będą 
się rozglądać za najgorliwszym obrońcą. My ze 
swej strony możemy im polecić tow. Ziółkiewicza. 
M ógł występować w obronie kamieniczników ży­
dowskich przeciwko urzędniczej rodzinie Bedno- 
rzów, nie chcąc proletarjusza kolejowego dopuścić 
do ludzkiego mieszkania w domu żydowskiego 
burżuja, to też nie powinien mieć żadnych wyrzu­
tów w swem socjalistycznem sumieniu, gdyby mu 
przyszło wystąpić przeciwko proletarjuszce W rób- 
lównie w obronie jej krzywdzicieli. Flussmanów. 
My bardzo lubimy obserwować, jak socjaliki w 
życiu praktycznem „realizują“ swój program. Naj­
większym wrogiem tego program u jest burźujski 
pieniądz. Gdy żyd kamienicznik położy pieniądze 
na biurku obrońcy proletarjatu. wówczas tow a­
rzysz tylko kombinuje, jakichby sposobów użyć, 
aby np. proletarjusza kolejowego do ludzkiego 
m ieszkania nie dopuścić.__________Alojzy Mach.

G.FßSSßP Fabryka mebli

Katowice * Załęże
W ojciechowskiego 44. Tel. 1551
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Z  Rybnika.

Jak się  Rybnik broni przed 
„Batą".

„Bata“ gwałtownie chce się wcisnąć do Ry­
bnika. Obuwnicy rybniccy wraz z Cechem O bu­
wników usiłują w tern „Bacie“ przeszkodzić i ape­
lują do gospodarzy domów, by tym Czechom 
i żydom lokalu nie wynajęli. Dotychczas Rybnik 
opiera się „Bacie" ze skutkiem. Delegacje rybnic­
kich obuwników oprócz tego odbyły konferencje 
z miejscowemi m iarodajnem i czynnikami, przyczem 
złożyły stosowne memorjały. W  jednym z me- 
m orjałów  czytamy : „Egzystencja istniejących obec­
nie w Rybniku 40 warsztatów  i przedsiębiorstw  
uległaby zupełnej ruinie, a zatrudniony w tych 
przedsiębiorstwach personel pracowniczy i pom oc­
niczy w liczbie około  180 osób m usiałby ulec 
redukcji i powiększyłby kadry bezrobotnych. Po­
nadto  w razie dopuszczenia do otwarcia filji „Baty" 
żadne z przedsiębiorstw  istniejących nie będzie w 
możności p łacić wymierzonych podatków."

Nie wątpimy, że opór Rybnika wobec „Baty" 
będzie wytrwały i skuteczny. Nie wątpimy również, 
że ów wyższy urzędnik państwowy z Nadleśnictwa 
pocznie zajmować się spraw am i związanemi z jego 
urzędowaniem i przestanie latać — jak wyże! — 
za tern, by „Batę" obsadzić w Rybniku. Jeżeli ta  
nasza uwaga nie pomoże, to pomogą inne środki, 
które z całą  bezwzględnością zastosujem y wobec 
tego rzecznika interesów  czeskich i żydowskich, 
bo — wiadom o — „Bata" obsadza swoje składy 
wyłącznie żydami. „Bacie" bardzo przypadł do 
gustu sk ład  p. Jojki przy ul. Piłsudskiego, w którym 
obecnie znajduje się wystawa mebli, i ofiarow ał 
za niego 900 zł. miesięcznie. Na stosunki rybnic­
kie jest to cena niesłychana. Dowodzi tylko, ja­
kiego żniwowania spodziewa się „Bata" w Rybni­
ku. Oczywiście p. Jojko do pozbawienia pracy 
i chleba i 80 G órnoślązaków  nie przyczyni się i na 
pokusy ze strony żydów z „Baty" i ich rzecznika 
z N adleśnictw a nie reaguje i do swego domu 
"baciatych" żydów nie wpuści.

Czy otrzyma koncesję  
na drogerję ?

Po jednej z aptek rybnickich p lą ta ł się przez 
pewien czas żyd galicyjski Römer w charakterze 
pracownika. Żyd ten przedstaw iał się za greko­
katolika, to jest coś w rodzaju Ukraińca. Obecnie 
ten sam żyd zabiega o koncesję na drogerję 
w Paruszow cu. Stwierdziliśmy przy tej sposob­
ności, że żydowska drogerja w Paruszow cu nie 
jest wcale potrzebna.

Leszczyner a dostawcy  
chrześcijańscy.

W  Rynku w Rybniku znajduje się sk ład  z b ła ­
w atam i pod firmą „Emil P rager“. W łaścicielem  
tej firmy jest żyd Leszczyner. Żyd ten przedsta­
wicielowi pewnej fabryki chrześcijańskiej z okręgu 
łódzkiego oświadczył, że on kupuje tylko u żydów 
i zamówień udziela tylko firmom żydowskim. A 
kto  stanow i klientelę żyda Leszczynera ? W yłą­
cznie ludność chrześcijańska, w szczególności m ał­
żonki urzędników. Niechaj to wynurzenie Lesz­
czynera otrzeźwi te panie i spowoduje, że żadna 
z nich progów sk ładu  tego żyda nie przestąpi. 
Kupców chrześcijańskich pow inno to także czegoś 
nauczyć i skłonić, by zaopatrywać się w tow ar 
wyłącznie w firmach chrześcijańskich.

O j e d n e g o  o s z u s t a  m n ie j .
Przy ul. Raciborskiej w Rybniku przed rokiem 

osiad ł przykrawacz żydowski, Chrzanowski. P o ­
nieważ przyłapano go na fałszow aniu weksli, dnia 
28 m aja żyd ten zosta ł zaaresztowany. Tym spo­
sobem „siła wyższa" uw olniła Rybnik od tej 
ozdoby.

Z  Lipin.
Kto popiera Erlichmanów ?

Przed 1V» rokiem w Lipinach zjawiło się kilku 
Erlichm anów z Będzina i żydy te rozpoczęły han­
del obuwiem. Co jakiś czas to firmę zmieniali, 
aby chronić się przed podatkam i. O becnie interes 
Erlichmanów nosi firm ę: „Gwiazda -  Handel 
Obuwia" i znajduje się przy ul. Bytomskiej. Interes 
Erlichm anów nazywają żydki i nieżydki goldgrubą, 
bo najskrom niejszy obrót miesięczny tych żydów 
nie jest niższy od 25.000 zł., aczkolwiek żydy zgło­
siły urzędowego obrotu 1.800 zł. Za rok ubiegły 
Komisja Szacunkow a wymierzyła im obrotu  120.000 
zł. Znawcy interesu Erlichmanów twierdzą, że to 
zaledwie połow a rzeczywistego obrotu. Możeby 
Urząd Skarbowy popraw ił b łąd  Komisji Szacun­
kowej i dołożył im choć 180.000 zł. Nie będzie 
to za dużo.

Oczywiście do tak wysokich obrotów  i zarob­
ków Erlichmanów przyczynia się wyłącznie lud­

ność chrześcijańska Lipin i  okolicy. Do tych ży­
dów przyjeżdżają po obuwie naw et mieszkańcy 
S z arie ja i Piekar. Do stałych klientów Erlich­
m anów zaliczają się 1) p. W rześnio« ski z Chró- 
paczowa, em erytowany kierownik szkoły. Ponie­
waż niekiedy m a wyrzuty sumienia, że swoim 
groszem tuczy żydów, p. W rześniewski spaceruje 
przed składem , a córki w chodzą do żydów, 2) M ał­
żonka p. W ąsowicza, nauczyciela z Lipin, 3) p. W a­
dowski Teofil, urzędnik kolejowy.

11 czerwca zaś w godzinach popołudniow ych 
wchodziły do tigo  sk ładu  żydowskiego i sąsied­
niego Szella pp. Zwirówna i Ponczykówna, również 
nauczycielki. Ponieważ obsadziliśmy składy tych 
żydów czujną strażą, każdy kto będzie w chodził 
do niego, będzie w następnym  num erze „Do Czynu" 
ujawniony. Tyle razy na zebraniach Z. O. K. Z. 
w Lipinach ci wielcy grzesznicy bili się w piersi 
i obiecywali poprawę, więc czas najwyższy, aby 
z żydami zerwali. My im do tego pomożemy. 
Również p. Imiela, który posiada sk ład  z artyku- 
łam y męskimi i trafikę w Rynku, będzie m usiał 
pouczyć swoją córką, by do żyda Fajfla W eissem 
berga po towar} kolonjalne i spożywcze nie cho­
dziła, bo to wstyd, gdy kupiec chrześcijański swo­
jego chrześcijańskiego kolegę nie popiera, a żyda 
z Będzina. Dobry przykład trzeba dawać.

W o k r e s i e  n ę d z y  m i e s z k a n i o w e j . . .
Ditz Henryk w Lipinach przy ul. Średniej 

mieszkania przebudowuje na składy... w czasie tak 
strasznej nędzy m ieszkaniow ej!?! Składów  takich 
ma już 10. P rzerobił je z mieszkań, korytarzy i 
wjazdów. Komu je wydzierżawi? Powiadają, że 
żydom. Narazie am atorów  na te składy niema, 
ale lokatorów  gw ałtem  z m ieszkań wyciskał. 
Dlaczego gmina do tego dopuściła?

K r e w n y  p. W a l e n t e g o  h a u s i e r u j e .
Bardzo bliski krewny p. W alentego Jerzykie- 

wicza hausieruje na G órnym  Śląsku z książką, 
noszącą ty tu ł „Pam iątki Wielkopolski." Książka 
ta kosztuje 10 z ł i kuzyn p. Jerzykiewicza sprze­
daje ją na  raty. M ożna sobie wyobrazić, co ten 
biedak może dziennie wyhausierować. To też gdy 
m u pokazano ostatn i num er „Do Czynu" z listą 
żydowskich przedstawicieli p. Jerzykiewicza, łzy 
m iał w oczach i użalał się, że on musi hausiero- 
wać, a żydy farbkam i i lakieram i jego krewniaka 
handlują. Czy nie m ógłby p. Jerzykiewicz jednego 
z żydów zwolnić i np. na Łódź, albo Wilno, Lwów 
lub Kraków oddać przedstawicielstwo tem u bie­
dakow i? Takiego człowieka kupiectw a górnośląs­
kie wysunęło na czoło swego związku!?! To też 
nie m ożna się dziwić, że tego związku właściwie 
niem a dziś na G órnym  Śląsku. Zostały z niego 
tylko żydofilskie strzępy.

J a k  ż y d o s t w o  o m i j a  u s t a w y .
Żona bezrobotnego N izara w Lipinach, ul. 

H utnicza 21, w ykupiła patent 4 kategorji na sprze­
daż obuwia na targach. N izarowa tow aru jednak 
nie posiada, natom iast żyd z żydówką z Król. 
H uty na każdy targ do Lipin przyjeżdża z tow a­
rem i sprzedaje go na patent Nizarowej. Najlepszy 
interes robi na tern Urząd Skarbowy, bo Nizarowa 
nic nie ma, żydy sa nieuchwytne i tak oszukuje 
żydostwo skarb śląski na każdym kroku. Ponie­
waż now a ordynacja targowa, uchw alona przez 
Radę G m inną w Lipinach, powiada, że tylko z po­
w iatu świętochłowickiego wolnó przyjeżdżać na 
targi, więc żydy posługują się bezrobotnymi, aby 
obejść bokiem  ordynację. N ikt tak nie potrafi 
obejść ustawy, jak żyd! Bezrobotny N izar po­
maga żydom oszukiwać skarb śląski, ale sam  wy­
ciąga ręce do niego po w sparcia i zapomogi.
— I l l l l l l l ll H im  II II M l i  II' m p « ' " "

Z  Rudy.
D la  u b o g i c h  3 0 0  z l  - d l a  p. C h o r ą ż e g o  

a n i  p ó ł  g r o s z a .
W  Rudzie zupełnie rozw iązało się Tow. Ku­

pieckie, nie chcąc mieć nic wspólnego z p. Cho­
rążym, Widym, O gorzałem , Jerzykiewiczem i róż­
nymi Srul-G itam i z zarządu głównego. Aczkolwiek 
kilka miesięcy R uda zalegała ze składkam i p.C ho­
rążemu z W adowic, likwidujące się towarzystwo 
rudzkie uchw aliło jednogłośnie przeznaczyć pozo­
sta łe  w kasie około  300 zł. na rzecz ubogich w 
Rudzie. Bardzo pięknie. Z jakiej racji dawać pie­
niądze p. Chorążemu, gdy ten działa tylko na 
szkodę kupiectwa chrześcijańskiego na Śląsku i 
w dodatku je komprom ituje, jak świadczy jego 
występ na zjeżdzie Narodowej O rganizacji Kobiet. 
O becnie kupiectwo w Rudzie myśli bardzo po­
ważnie o ponownem  zorganizowaniu się i przyłą­
czeniu się do Chrześcijańskiego Związku Sam o­
dzielnych Kupców W ojewództwa Śląskiego. Zy- 
dofilstwo traci grunt pod nogami. P. Chorąży 
m usi się liczyć z wyjazdem do W adowic. Nic go 
już nie uratuje.

Krzywdzisz ś ląską  akcję sam o ­
obronną, bo zalegasz z prenumeratą!

Z  Tarnowskich Gór.

A b y  ł a p a ć  n a  s w ó j  lep . . .
W  Tarnowskich G órach przy ul. Krakowskiej 

znajduje się sk ład  żyda Steyera pod firmą „Erika". 
Do składu tego najczęściej w chodzą wojskowi, 
urzędnicy i różne damy tarnogórskie. Gdy żyd 
ten złapie 5 osób do wewnątrz, to sk ład  zamyka 
i głosi, że jest przepełniony. A głupie goje stoją 
pod drzwiami i czekają aż się w składzie zrobi 
„luźniej." Takimi sposobam i żydy robią sobie 
reklamę.

L i k w id a c j a  F r e i b e r g ó w .
Przy ul. Kolejowej w Tarnow skich G órach 

dwuch Freibergów, żydów napływowych, otw orzyło 
składy z konfekcją dam ską, m ęską i wyrobami 
włókienniczemi. Przed kilku tygodniam i Urząd 
Skarbowy żydów tych w ysprzedał za zaległości 
podatkowe. Tym sposobem  dwa interesy żydow­
skie w jednym dniu zostały zlikwidowane. Żydy 
te narazie b łąkają się jeszcze po Tarnowskich 
Górach, ale nowego interesu nie otwierają. Mówią, 
że wyjadą. Ale już!? !

Z Lublińca.
D o m o k r ą ż c y  o d . . .  z ę b ó w .

Nie mając jakichkolwiek zezwoleń, żydki czę­
stochowskie noszą w walizkach pewne przybory 
dentystyczne i w Lublińcu i w okolicy — jako 
„wykwalifikowani" dentyści — uprawiają domo- 
krążstwo i ofiarowują się każdem u wyrwać i na­
prawić zęby. W  domu Knola przy ul. Mickiewi­
cza naw et na stałe  osiadł taki „dentystyczny" dom o­
krążca, ale policja go stam tąd przekurzym . Do 
jakiego stopnia doszła ta  plaga świadczy fakt, że 
liczba pacjentów u miejscowych lekarzy-dentystów 
spad ła  do połow y ... a obró t wyznaczyły im w ła­
dze skarbowe dwa razy wyższy, niż wtedy, gdy 
plagi „dentystycznych" dom okrążców nie było. 
Pan  starosta  lubliniecki powinien tego rodzaju 
dom okrążstw o zlikwidować, bo nie m a ono nic 
wspólnego z norm alnem  lecznictwem. Gdy p. Mach 
wyjeżdżał z Lublińca, w łaśnie przed chwilą przy­
jechał z walizką i maszynką w ręku żyd Biber 
z Częstochowy, aby podom okrążyć po Lublińcu 
i powyrywać i „ponaprawiać“ trochę zębów. Co 
w Pińsku już sta ło  się niemożliwe, to jest m oż­
liwe dziś w powiecie lublinieckim ! ? !

S z u l m a n  n a  w y lo c ie . . .
Zamieszczając swego czasu artyku ł o górno­

śląskiej Kasi — k tó ra  w olała o truć się, niż służyć 
u Szulmanowej — pisaliśmy o „Górnośląskim  
H andlu Skór" przy ul. Lompy 6 w Lublińcu, k tó­
rego właścicielem jest żyd napływowy, Szulman. 
O  tyle się na dobre od czasu tego artykułu  zmie­
niło, że wojsko przestało  być odbiorcą Szulmana, 
a Z akład dla um ysłow o chorych także już z usług 
tego żyda nie korzysta. Szulm an strac ił najpo­
ważniejszych odbiorców i długo już w Lublińcu 
się nie utrzyma. To też próbuje wydostać się 
narazie z ul. Lompy i przenieść się do Rynku do 
dom u p. W inklera i chciałby objąć sk ład  po Ję- 
drzejczyku. Ale p. W inkler skusić się żydowi nie 
da, bo wie, że dni tego żyda w Lublińcu są poli­
czone. Nie mając klientów, Szulm an ciągle wy­
staje na chodniku przed swoim składem  i urządza 
sobie coś w rodzaju ulicznej giełdy, szwargocząc 
ze swoimi współwyznawcami, którzy bo Lublińca 
w charakterze podróżujących jeszcze przybywają.

W yrażając swoje zadowolenie, że wojsko o- 
puściło  Szulm ana, należałoby jeszcze zaapelować, 
by wszelkie zakupy uskuteczniało w miejscowych 
firmach, a nie w Łodzi. Kupiectwo miejscowe ob­
ciążone jest wysokimi podatkam i i w interesie 
m iasta i Woj. Śląskiego leży, aby m ogło podatki 
płacić. Kierownik zaś np. Dom u Pracy przy Za­
kładzie twierdzi, że skór na miejscu zakupywać 
nie wolno. Ta sprawa jest jeszcze nie w porząd­
ku, ale może i w tym kierunku nastąp i zm iana 
na lepsze. Podobno wojsko zakupyw ało skóry 
w Łodzi po zł. 11,50, gdy sk ład  miejscowy p. Ku­
charczyka ten sam gatunek dostarczyć może w 
cenie 9.50.

O n  s i ę  l ó d k u j e ,  a  d o m o k r ą ż c y  
m u  r o b i ą  o b r o t y . . .

Nissen W eissm an, żydziak galicyjski, o którym  
pisaliśmy, że otw orzył w Lublińcu naprzeciwko 
kościo ła kram ik z tow aram i krótkiem i w dom u 
P luty nie m a powodzenia, ale zorganizow ał sobie 
dom okrążców żydowskich, których puszcza ze 
swoimi tow aram i na wsie. O broty  jego sięgają
10.000 zł. miesięcznie. A jak tam  z podatkam i 
W eissm ana ? Poza tern nic o tym żydku napisać 
się nie da. Może jeszcze to, że się ożenił i łód- 
kuje się ze swoją m iłością po stawie miejskim 
w śród lasów. Narazie on się łódkuje i plażuje, a 
domokrążcy zrobią m u około  10.000 zł. miesięcznie 
obrotu. W  czasie miodowych miesięcy, to te
10.000 zł. miesięcznego obrotu  dla p. N issena to 
najsmaczniejszy miód. Niechajże tego m iodu sko­
sztuje trochę i Urząd Skarbowy....
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Z  K ról Huty.

P.  W a l e n t y  i n t r y g u j e . . .
Przed kilku dniami p. W alenty Jerzykiewicź 

ośm ielił się połączyć się telefonicznie z człowie­
kiem o tak kryształowym  charakterze, jak p. Po- 
niecki z Król. Huty. W  jakim celu p. W alenty po­
łączy ł się z p. Ponieckim  ? A po to, aby narobić 
intryg, aby popróbow ać poszczuć p. Ponieckiego 
na p. Tomalaka, bo ani p. Machowi, ani akcji „Do 
Czynu“ nic p. W alenty nie zrobił, bo jej nie zdusił. 
Ale akcja „Do Czynu" chwyciła p. W alentego za kark 
i po łożyła go na obydwie łopa tk i w oczach chrześci­
jańskiej opinji publicznej na Śląsku. O fiarna praca 
p. Tom alaka dla akcji „Do Czynu“, a przez nią dla o- 
gółu chrześcijańskiego na Śląsku jest powszechnie 
zn an a ,to też  wszelkie próby siania intryg ze strony 
p. W alentego odbiją się od porządnych ludzi, jak 
groch od ściany. Zresztą p. Poniecki po m ęsku i jak 
zwykle z charakterem  oświadczył p. W alentemu, 
że go sprawy osobiste nie interesują.

Tymczasem p. Tom alak w niósł skargę do sądu 
przeciwko p. W alentem u za próbę szkodzenia jego 
dobrej opinji, a p. M ach skarży p. W alentego o 
10 000 z ł odszkodow ania za odmawianie ogłoszeń 
w śród kupców, uchwalanie rezolucyj przeciwko 
akcji „Do Czynu“ w interesie żydostwa, oraz inne 
straty materjalne, wyrządzone przez p. W alentego 
akcji „Do Czynu“. N a wszelki wypadek, gdyby 
nie dało  się na p. W alentym  wyegzekwować wy­
mienionego odszkodow ania — co jest bardzo moż­
liwe wobec tego, co rozgłasza szwagier i wspól­
nik p. Jerzykiewicza, p. Paw łow ski — p. Mach 
w niósł jednocześnie skargi sądowe przeciwko 
O gorzalow i, W idemu i Chorążemu. N ajpraw do­
podobniej odszkodow anie da się wyegzekwować 
na hurtow niku solnym i „bohaterze z pod Rokitny", 
bo ten już przed rokiem obiecywał p.Wieczorkowi 
z  Król. H uty dostawę za 250 000 zł, o ile wycofa 
za 12 zł!?! ogłoszenie z „Do Czynu". P. W ieczo­
rek dostawy nie dostał, ale my wypaprosimy z 
hurtow nika solnego 10 000 z ł odszkodow ania za 
pośrednictwem  w\ roku sądowego. Jak żeśmy ży- 
dofilom wsiedli na karki, to już na ich karkach 
pojadziemy. Ani na sekundę nie popuścimy.

K p i .  O s z e k  w  s ł u ż b i e  a k t y w n e j .
Na początku czerwca p. O gorzał zw ołał ze­

branie kupców do H otelu Polskiego. S taw iło  się 
ogółem  5 osób wraz z p. Ogorzałem . Oczywiście 
ani jednego Ślązaka wśród nich nie było, bo kupcy- 
Ślązacy z hurtow nikam i solnymi z Ropczyc nic 
nie chcą mieć wspólnego. O d y  p. O g o r z a ł  za­
gaił zebranie, na salę w szedł kpt. Oszek i przy­
stąp ił do wygłaszania referatu na te m a t: „Dokąd 
jeszcze kupcy król.-huccy pozwolą sobie O gorza­
łem  zawracać g łow ę?“ N a wszelki wypadek p. 
O gorzał uciekł z zebrania, co w yw ołało śmiech 
na sali.

A p t e k a r z  Ż y m i e r s k i .
Przy ul. W olności w Król. Hucie aptekarz Ży­

mierski nadbudow ał w swoim dom u 2 piętra. 
Mówią, że nachodzi go gromadnie żydostwo, ale 
zapewnia, że żyda do domu swego nie wpuści. 
Św iadczyłoby to pochlebnie o p. Żymierskim, a 
jeżeli pokusie nie ulegnie, nazywać go będziemy 
b. zacnym obywatelem Król. Huty, zasługującym  
na wysoki szacunek.

Z  Katowic.

Meblarze śląscy  
a II Targ Katowicki.

Ze względu na kryzys gospodarczy, górnośląski 
przem ysł przetwórczy na II. Targu Katowickim 
wcale udziału nie wziął, wychodząc ze słusznego 
założenia, że reklamy tego rodzaju na rynku śląs­
kim  nie potrzebuje. Np. branża meblowa wcale 
z Targu nie korzystała. To też oprócz jednej fir­
my meblowej z poza Śląska, branża meblowa na 
Targu wyłącznie była zastąpiona przez żydows­
kie firmy krakowskie. Ponieważ koszta związane 
z wystawą wynosiły około  15 000 zł., każda 
z  owych firm żydowskich będzie się s ta ra ła  ową 
sum ę wyciągnąć od swoich odbiorców na Śląsku. 
Nie kupujcie więc mebli od żydów krakowskich, 
bo  zapłacicie nietylko za meble, ale przedewszyst- 
kiem  za reklamę, jaką żydki swoim m eblom  za 
pośrednictwem  Targu urządzić chciały. Znawcy 
twierdzą, że meble krakowskie są ładne, ale takie 
same m ożna dostać na Śląsku o wiele taniej w 
firm ach chrześcijańskich. Mówią również, że gór­
nośląskie firmy przejawiały szczególną niechęć do 
II Targu ze względu na  obecność w jego zarządzie 
w najwyższym stopniu niepopularnego p. Chorą­
żego z W adowic. Mówią również, że p. Łaszcz 
do rozkw itu Targów Katowickich nie doprowadzi. 
Świadczyć o tern mogą „ N a j w ł a ś c i w s z a  m a ­
n i f e s t a c j a “ i „ D z i a ł a l n o ś c i  z a m i e r z e ­
n i a  Śl .  T o  w. W y s t a w  i P r o p a g a n d y  G o ­
s p o d a r c z e j "  zamieszczone w reklamowej bro­
szurze II Targu Katowickiego, które przechodzą 
ponad  wszelkie pojęcia ... śmieszności i naiwności.

Panow ie z W adowic, wychowując się w atmosferze 
rasowego nacjonalizm u żydowskiego, nacjonalizm u 
polskiego oczywiście uznawać nie mogą, bo w spół­
życie z żydostwem w nich takie uczucia zabiły. 
Panie Ł aszcz! O strożnie więc z krytyką nacjo­
nalizmu, bo wy znacie tolerancję tylko wobec 
nacjonalizm u żydowskiego i żydowskiej więzi 
rasowej.

M i e s z k a n i e  p o  J e r z y k i e w i c z u  
z a j ę ł y  ż y d y .

Przy ul. Szopena 9 przez dziewięć lat zajmował 
mieszkanie 5-pokojowe p. Jerzykiewicz. Obecnie 
p. Jerzykiewicz wyprowadził . się do Ligoty, a mie­
szkanie po nim zajął żyd Stern. Ponieważ wiado­
mość otrzymaliśmy w ostatniej chwili, do tej sprawy 
jeszcze powrócimy. Co raz to piękniejsze historje 
wyłażą na światło dzienne ! ? !

P o ż y c z k i  n a  k a m i e n i c e  
d l a  F l u s s m a n ó w .

Kupiec katowicki — oficer rezerwy — p. Sie- 
miginowski, mając dostateczne zabezpieczenie, 
zgłosił sie do pewnej Miejskiej Kasy O szczędności 
po pożyczkę w wysokości 500 zł. Ale nikt nawet 
mówić z nim nie chciał na ten tem at i nikt nie 
m iał dla niego nawet kulturalnego spojrzenia. W 
tymże momencie gdy zjawił się w tejże Kasie żyd 
G ałązka w towarzystwie swej Śalci, to dyrektorzy 
z foteli się zerwali i uprzejmie i nisko mu się k ła ­
niali.... bo żyd przyszedł podjąć... pożyczkę w wy­
sokość i 300.000 zł. na dalsze budowy kamienic 
dla Flussm anów ! ?! Żydom pożyczki dają, a dyrek­
torzy jeszcze się z foteli zrywają i nisko się im 
k łan ia ją !?! A w grę wchodzi grosz oszczędnoś­
ciowy ludności chrześcijańskiej! ? !

W odpowiedzi p. Walentemu.
W  poprzednim numerze — zgodnie z prawdą 

i rzeczywistością — ujawniliśmy: 1) spis żydow­
skich przedstawicieli p. Jerzykiewicza w poszcze­
gólnych m iastach i województwach Polski, 2) jak 
„bronił“ p. Jerzykiewicz, jako prezes „kupców 
górnośląskich“, kupiectwo chrześcijańskie przed 
żydowskiem domokrążstwem, oraz 3) stosunek p. 
Jerzykiewicza do żydostwa wogóle. Faktam i udo­
wodniliśmy, że ten stosunek do żydostwa był 
zawsze lojalny, życzliwy i  przyjacielski. Do tego 
wszystkiego przybył nowy fakt. P. Jerzykiewicz 
opróżnił 5 pokojowe mieszkanie przy ul. Szopena 9 
i wyprowadził się do Ligoty, a mieszkanie . po 
nim zajął żyd Stern. P. Jerzykiewicz wiedział, że 
i to u j a w n i m y .  W i ę c  co robi, aby od siebie od­
wrócić uwagę? Już przed miesiącem opow iadał 
p. S tanisław ow i Fłiegerowi, jak się będzie bronił 
i co o M achu napisze. O kazuje się, że te po­
gróżki znalazły się dnia 23 czerwca w gnojniku 
Marchwickiego. Nie ulega wątpliwości, że p. W a­
lenty — z dobrą miną, bo zaraz po wpuszczeniu 
żyda S terna do opróżnionego m ieszkania!?! — 
zaprzyjaźnił się z Marchwickim, wymiotkiem ga­
licyjskim, który — jak powszechnie wiadomo — 
d n i a  6 w r z e ś n i a  1 9 2 3 r. ( Z n a k  a k t  4 J. 
1711 — 22) p r z e z  I z b ę  K a r n ą  S ą d u  O k r ę g o ­
w e g o  w B y d g o s z c z y  z o s t a ł  s k a z a n y  z a  
z b r o d n i ę  z a w o d o w e g o  s t r ę c z e n i a  d o  
n i e r z ą d u  n a  8 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  i 5 
l a t  u t r a t y  c z c i  o b y w a t e l s k i e j  i k a r ę  
t ę  o d c i e r p i a ł .

Tego rodzaju osobnik zosta ł przez p. Jerzy­
kiewicza uznany za właściwego obrońcę jego fi­
gury, no i wszystkich szabesgojów, źydofilów i róż­
nych Srul-G itów  z zarządu głównego „Polskiego“ 
Związku Tow. Kupieckich. Świadczy to  dostatecz­
nie o kwalifikacjach m oralnych p. W alentego. N a 
oszczercze napaści ze strony tych Srul-G itów  od­
powiadać nie myślę, ale ponieważ te Srul-Gity 
poczynają swoje pyski wycierać m oją działalnoś­
cią odczytową, k tórą prow adziłem  w ciągu 3 lat, 
chcę na te łobuzerskie napaści odpowiedzieć, ale 
dokumentami.

O to  pierwszy dokument. Dnia 21 lutego 1928r. 
za Nr. 2849/28 M inisterstwo W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w ystosow ało do K ura­
tor j ów Szkolnych O kręgu W arszawskiego, Łódz­
kiego, Poznańskiego i Pom orskiego w sprawie 
mojej działalności publicystycznej okólnik treści 
następu jącej: „P. Alojzy M ach w szeregu miejsco­
wości w województwach wschodnich w ygłosił od­
czyt o Śląsku i jego bogactwach. O dczyt ten, 
urozm aicony przezroczami, zyskał sobie ogólne 
uznanie, co stw ierdzają zaświadczenia W ładz 
Szkolnych, W ojskowych, Biskupich, W ojewódz­
kich i in. Prelegent zamierza teraz objechać z 
w ykładam i województwa centralne i zachodnie, 
wobec tego M inisterswo poleca W ładzom  Szkol­
nym poparcie pracy prelegenckiej p. Alojzego Ma­
cha. D yrektor D epartam entu W ł. Złobicki.“

W związku z tą działalnością społeczną, dnia 
23 września 1926 roku p. Mach otrzymał odręczne 
pismo od Ks. Prymasa Dr. Hlonda treści następu­
jącej : „Prymas Polski wyraża uznanie za pracę 
propagandową o Górnym Śląsku i życzy najlep* 
szego powodzenia“, zaś dnia 21 października 1927 
roku p. Mach otrzymuje od Ks. Prymasa drugie 
pismo: „Ks. August Hlond. Arcybiskup Gnieźnieńs­
ki i Poznański, Prymas Polski, przesyła swe b ło­
gosławieństwo."

O d ówczesnego W ojewody Wileńskigo, p W ła ­
dysław a Raczkiewicza, obecnego M arszałka Se­
natu, dnia 27 listopaba 1927 r. p. Mach otrzym ał 
odręczne pismo treści następującej: „W itam z
uzaniem podjętą pracę nad wzmocnieniem więzi 
łączących wschodnie i zachodnie rubieże Polski 
— Ziemię W ileńską i G órny Śląsk."

Mając w dokum entach pełne uzanie za moją 
pracę odczytową w latach 1925 — 1928 od W ładz 
najwyższych i najbardziej miarodajnych, b o  p a ń ­
s t w o w y c h  i k o ś c i e l n y c h ,  byłoby poniżej 
mojej godności odpowiadać na oszczerstwa panów 
W alentych i różnych Srul-Gitów.

Moją 3-letnią działalność odczytową w inte­
resie Górnego Śląska uważam za perłę w mojem 
życiu i dlatego aby mi Jerzykiewicze tej perły w 
swoim gnoju m oralnym nie zanurzali, w każdym 
numerze następnym  zamieszczęchoć jedną opinję 
wysokich dostojników państwowych z okresu m o­
jej pracy prelegenckiej w latach 1925—1928. Ataki 
łobuzów  dadzą mi tylko sposobność do zapozna­
nia moich Czytelników i zwolenników z posiada- 
nemi dokumentami, które przynieść mi mogą tylko 
chlubę, bo świadczą o mojej bezinteresowności 
w działalności społecznej.

A p e l  o  w s p ó ł p r a c ę .
Zmuszeni byliśmy zgórą rok prowadzić obronną 

walkę z źydofilami z zarządu głównego „polskiego“ 
związku t. z w. tow. kupieckich. W alka zakoń­
czyła się pełną naszą wygraną. Dziś ca ła  żydo- 
fiłsko-szabesgojowska opozycja ma kości połam ane, 
a kościec pacierzowy poprzetrącany, bo ogół ku- 
piectwa chrześcijańskiego przejrzał na oczy. 
Obecnie powracam y do normalnej pracy, jak 
dawniej. Jak najmniej miejsca będziemy poświę­
cać p.p. Chorążym, Widym, O gorzałom , Jerzykie- 
wiczom, — choć od czasu do czasu trzeba ich 
będzie jeszcze po piętach podrapać — natom iast 
ca łą  energję skierujemy na prowincję. Już w 
czerwcu p. Mach objechał kilkanaście miejsowości, 
aby osobiście zetknąć się z czytelnikami i zwolen­
nikam i akcji „Do Czynu". Owocem  tego objazdu 
jest num er niniejszy, urozm aicony wiadom ościami 
z wielu miejscowości. Obecnie takie numery będą 
wychodziły stale, bo p. M ach 2 tygodnie w każdym 
miesiącu poświęci na objazdy poszczególnych 
miejscowości Sięgajcie więc do swej pamięci, 
a gdy p. M ach was odwiedzi, wszystko sobie po- 
notuje i zamieści w najbliższym numerze. Do 
abonentów  również apelujemy, by o nas nie za­
pominali, no i swoim obowiązku uiszczenia za­
ległej prenumeraty. Za rok bieżący zaległa pre­
num erata u czytelników wynosi jeszcze około  
2000 zł. Nie zwlekajcie więc i wpłacajcie zaleg­
łości na P. K. O. Nr. 305 910, bo bieda w kraju 
wielka, a u nas nie mniejsza.

N . O . K.
Dnia 2 czerwca odbył śię w Katowicach w sali 

Domu Związkowego przy kościele N. M. P. walny 
zjazd Narodowej Organizacji Kobiet. N. 0. K. jest 
ściśle związana ze Stronnictwem Narodowem, a zno­
wu „Nasz Przegląd“, „Nowy Dziennik“ i inne pisma 
sjonistyczne i żydowskie posądzają ludzi Stronnictwa 
Narodowego o uprawianie antysemityzmu graniczą­
cego nawet z żydożerstwem. Gdyśmy otrzymali za­
proszenie na zjazd N. 0. K. w Katowicach, jakież 
musiało być nasze zdumienie, gdyśmy w programie 
zjazdu wynaleźli... p. Chorążego. Tak ! Piotra Ro­
cha Stanisława Chorążego !?! Tego od Wadowic....
Tego od Polskiego Związku Tow. Kupieckich... Tego 
od mydła z czasów austrjackich... Tego od dancingów 
zakopiańskich.. Tego samego, który groźbami szan­
tażował inwalidów legjonowych... Tego samego, który 
na inwalidów legjonowych nasyłał żandarmów austr­
jackich, a ci kuli ich w kajdany i konwojowali do 
lochów więziennych Brześcia nad Bugiem... Tego sa­
mego, który w okólnikach do kupców wygraża się 
nam — dla efektu i zatarcia wrażenia i oburzenia — 
skargą sądową, ale rozprawy nie pragnie, bo wie, 
że oko w oko stanie przed tymi inwalidami legiono­
wymi, których szantażował i oddawał w pazury żan­
darmów austrjackich... Musiał o tern wszystkiem na­
szych artykułów p. prezydent Dr. Kocur nie czytać, 
skoro tego rodzaju osobnika dopuścił do zarządu Śl. 
Towarzystwa Wystaw i Propagandy. Dopóki p.Cho- 
rąży nie stanie oko w oko w sądzie z tymi inwali­
dami legionowymi, którzy — jemu zawdzięczając — 
zostali wywiezieni i przez żandarmów austrjackich 
zawleczeni do lochów brzeskich, a którzy nam infor- 
macyj udzielali i obecnie w Katowicach przebywają, 
p. Dr. Kocur nie powinien dopuszczać p. Chorążego 
nawet na tę salę, na której prezydent miasta może 
się znaleźć. A cóż dopiero mówić o sali, w której 
prezydent bezwarunkowo się znajdzie !?!

Ciężki grzech i śmiertelny popełniłyby panie z 
Narodowej Organizacji Kobiet wobec ideologji Stron­
nictwa Narodowego, gdyby były zaprosiły p. Chorą­
żego z referatem na swój walny zjazd bezpośrednio. 
Zwróciły się ponoś po referenta do Izby Handlowej, 
a ta poleciła im p. Chorążego!?! Chcąc wskrzesić 
tradycje antysemickie, jakie — wierzmy — tkwią w 
organizacji, duchem i sercem związanej ze Stronnict- 
Narodowem, p. Mach stawił się na zjazd nietylko z 
setkami gazet, broszur i pocztówek prppagandowych,
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ale znalazł się w towarzystwie członków Zarządu 
Głównego Związku „Do Czynu“ p. p. Całki i Toma­
laka. Delegacja „Do Czynu“ przybyła na pół godziny 
przed zapowiedzianym referatem p. Chorążego. Po­
nieważ każda z delegatek otrzymała bezpłatnie — na 
oświatę ludu — po kilka numerów „Do Czynu“ z 
zakreślonymi artykułami o p. Chorążym, delegatki 
miały czas nastroić się do referatu i osoby referenta. 
Na krótko przed godziną trzecią na sali zjawił się p. 
Chorąży w towarzystwie p. p. Warczyńskiego („Mer­
kur“), Kościelniaka i Knasta (Joks i S-ka.) Nazwali 
siebie delegacją kupiectwa polskiego !?! W rzeczy­
wistości to był tylko p. Chorąży z Wadowic w to­
warzystwie trzech aniołów stróżów, albo adjutantów 
lub ochrany, bo dziwić się nie można, że p. Chorąży 
obawia się teraz pokazywać samą swoją osobę — 
bez dekoracji — w przyzwoitem towarzystwie. Łat­
wo sobie wyobrazić strach p. Chorążego, gdy ten 
znany wróg akcji „Do Czynu“ i żydofil ujrzał na 
zjeżdzie delegację „Do Czynu“. Coby dał za to, aby 
nagle zrobił go ktoś niedysponowanym !?!

Tymczasem p. przewodnicząca zjazdu zawezwała 
p. Chorążego do wygłoszenia referatu. No i p. Cho­
rąży ze strachem w każdym ruchu i słowie przy­
stąpił do wygłaszania referatu. Rozpoczął od tego, 
jak kupiec stracił na inflacji... przed stabilizacją zło­
tego,... o podatku obrotowym i dochodowym, nieco 
o domokrążstwie, ale wyrazów — żyd, żydowski — 
nie wykrztusił. - Mówił o kupcach, kupiectwie, ale 
nie powiedział, jakiego kupca i jakie kupiectwo ma 
na myśli. Po 10 zaledwie minutach takiego ględze- 
nia, poczęły się rozlegać na sali następujące okrzyki:

„Mów pan o jakie kupiectwo panu chodzi ! 
O chińskie, murzyńskie, żydowskie, czy chrześcijań­
skie? Czegóż się pan tak boisz wyrazu „chrześci­
jańskie" ? Wykrztuś pan choć raz ! Żydofil!“

Po tych okrzykach p. Chorąży nadawał się do 
wszystkiego tylko nie do wygłaszania referatu, to 
też po kilku minutach skończył ku zadowoleniu 
wszystkich delegatek. Gdy z kurtuazji coś dwie 
lepsze panie poczęły w rączki klaskać, na sali pod­
niosły się głosy:

„Za co mu klaskać? Cicho! Jeszcze mu kla­
skać ! ?!

Tylko delegacja „Do Czynu“ nie żałowała sobie 
oklasków, ale z uciechy, że .żydofilstwo tak się sro­
motnie skompromitowało, że roczna walka „Do Czy- 
na“ z żydofiłami poczyna święcić triumfy, że spo­
łeczeństwo się budzi i pietruszki przed nosem skro­
bać sobie nie pozwoli. Jedna z pań, która znajdo­
wała się za stołem prezydjalnym w rozmowie z kilku 
delegatkami zrobiła uwagę, że robotnik górnośląski, 
który popracował trochę społecznie, o wiele lepsze 
pod względem formy i treści wygłosiłby przemówie­
nie, niż p. Chorąży.

Świadczy to o tern, do jakiego stopnia p. Cho­
rąży kompromituje to kupiectwo górnośląskie, które­
mu w związku sekretarzuje, pobierając 1500 zł. mie­
sięcznie ! ? ! Po „referacie“ p. Chorążego wywiązała 
długa dyskusja, która została skierowana wyłącznie 
przeciwko żydostwu i napływowi żydostwa na Górny 
Śląsk. Padły również ze strony delegatek bardzo 
ostre głosy potępienia przeciwko temu kupiectwu, 
które wprawdzie nic wspólnego z akcją „Do Czynu“ 
nie ma. Na zarzuty te starał się odpowiadać p. Knast 
(„Joks i ska“) — zwłaszcza na zarzuty, iż niektórzy 
kupcy chrześcijańcy w Katowicach kalkulują towar 
za drogo — poczem począł użalać się przed delegat­
kami, że nawet tysiąca złotych pożyczki uzyskać nie 
może i znajduje się w ogromnych kłopotach finan­
sowych. Oprócz tego żalił się, że za czasów pol­
skich firma jego podupadła, podczas gdy Wassertheile 
z „Tekstylu“ i inne żydostwo w Katowicach w tymże 
czasie dorobiło się miljonów. Bardzo dobrze zro­
bił p. Knast, że wyliczył, co Wassertheile posiadały 
gdy przyszły do Katowic, a co dziś mają. Wedle 
obliczenia p. Knasta majątek obecny tych żydów — 
którzy przed kilku laty posiadali wiatr i dziury w 
kieszeniach — sięga dziś wielu miljonów. Na za­
kończenie dyskusji zabrał głos p. Mach, który w 
ogólnym rzucie przedstawił delegatkom rozmiary za­
lewu Śląska przez żydostwo, przyczem zaapelował, 
by składy żydowskie kobiety polskie omijały, bo 
istotnie kupiectwo chrześcijańskie w Katowicach musi 
znajdować się w stanie katastrofalnym, skoro np. p. 
Knast przyszedł dziś poprostu błagać i prosić zebrane 
delegatki, by skład jego popierały. P. Mach przytem 
zwrócił p. Knaśtowi uwagę na to, że gdy przed 
i ’/i rokiem na tejże sali odbywał się wiec akcji „Do 
Czynu“ i tysiące osób na niej się znalazły, a setki 
całe musiały odejść, bo miejsca nie było, wówczas 
kupcy chrześcijańscy z Katowic wiec ten zbojkoto­
wali, by żydostwu się nie narazić. Gdyby przed 
l'/i rokiem p. Knast zaapelował był do tysięcy su­
mień polskich zebranych na tejże sali, dziś — jak 
Wassertheile — może kupowałby hotele w Krynicy. 
Ale zabrakło wam odwagi. Nie umieliście wyzyskać 
najkorzystniejszych nastrojów wśród społeczeństwa, 
nigdy dla akcji samoobronnej ani zrozumienia, ani 
ofiarności nie znaliście, a teraz lamentujcie nad 
majątkami Wassertheilów i swoją nędzą i niedolą.

A jaka ślepota was dotknęła i do jakiego stopnia 
rozum straciliście, najlepszym dowodem jest fakt, że 
apelujecie do serc społeczeństwa polskiego i błagacie 
o poparcie i omijanie składów żydowskich, a jedno­
cześnie różnym łobuzom i łotrom i najzwyczajniej­
szym kazirodcom pozwalacie wysuwać rezolucje 
przeciwko akcji „Do Czynu“, która gdyby was nie 
broniła, nie byłoby dziś po was ani śladu. Zapytał 
się również p. Mach p. Chorążego, co on robił, gdy

delegacje żydowskie łaziły po ministerstwach i żą­
dały przywrócenia tysiącom domokrążców żydowskich 
patentów wędrownych przez Woj. Sąd Administra­
cyjny. Żydofile w zarządu głównego „Polskiego“ 
Związku Tow. Kupieckich oczywiście na wyjazd do 
Warszawy w takich celach zdobyć się nie mogły. 
Czy miały tam jechać różne Srul-Gity, które udawa­
ły wielkich antysemitów, ale żydówy wybrały sobie 
za żony ? Jakich kupiectwo chrześcijańskie na Śl. 
wybrało sobie ludzi na kierowników związku, takich 
ma. Najgłupszy rozum potrafi pojąć, że żydofile i 
przyjaciele żydów nic dla ogółu kupiectwa chrześci­
jańskiego nie zrobią i w obronę przed zalewem ży­
dowskim ich nie wezmą, bo żydki by się na nich 
pogniewały i farbek i lakierów sprzedawać przestały. 
Czy spokrewnieni z żydami — przez swoje ożenki 
z żydówkami — mają występować przeciwko swoim 
żydowskim kuzynom ? Tego od nich wymagać nie 
możemy.

Zjazd N. O. K. w Katowicach mógł przekonać p. 
p. Warczyńskiego, Kościelniaka i Knasta, że w to­
warzystwie p. Chorążego z Wadowic pokazywać się 
nie mogą, jeśli chcą uniknąć wspólnej kompromitacji. 
Zwłaszcza p. Warczyński powinien dojść do przeko­
nania, że jest za poważny i za stary, aby należeć 
do straży przybocznej p. Chorążego. Co mógł p. 
Chorąży obiecać p. Warczyńskiemu i co może dla 
niego zrobić ? Nie może dać nawet tysięcznej części 
tego wysiłki, co dała akcja „Do Czynu“... To na- 
pewno ! Mamy więc prawo moralne robić nacisk, 
by p. Warczyński nie pokazywał się w towarzystwie 
p. Chorążego, dancingmana zakopiańskiego i wroga 
akcji „Do Czynu“. Na temat wdzięczności i nie­
wdzięczności pisać nie będę, boby wołowa skóra 
była za mała.

Należy podkreślić, że w sprawozdaniach ze 
zjazdu, zamieszczonych w „Polonii“, „Gazecie War­
szawskiej“, „Kurjerze Poznańskim“ zupełnie występ 
p. Chorążego pominięto i o jego „referacie“ ani słów­
kiem nie wspomniano.

„Bata".
D okończenie p ro toku łu  Izby Rzem. w Łodzi.

Zebrani wyżej wymienieni rzeczoznawcy jedno­
głośnie oświadczyli, że przedstawiony bucik firmy 
„Bata“ jest zrobiony niewłaściwie i w sposób nieod- 
powiadający d o t y c h c z a s  praktykowanemu w 
Polsce zaspakajaniu potrzeb konsumenta, a miano­
wicie : 1) Podeszew w Polsce jest zwykle robiona na 
cały .spód, również i pod obcasy, 2) Obcas w męskim 
buciku normalnie w Polsce jest zrobiony całkowicie 
ze skóry, a nie z drzewa, 8) Podkładka (branzel), 
podnosek i zakładka (tylna część) są w Polsce zro­
bione ze skóry, a nie z tektury, 4) Podszewka na 
tył obuwia męskiego w Polsce jest robiona zawsze 
ze skóry, a nie z płótna, 5) Wierzch obuwia jest cał­
kowicie robiony ze skóry, a nie z ceraty.

Wobec powyższego zebrani oświadczyli, że przed­
stawione obuwie jest sprzedawane w stosunku do 
wartości bardzo drogo. Firma Bata sprzedając po­
zornie obuwie skórzane, właściwie dostarcza je kon­
sumentom zrobione tylko z ceraty, tektury i drzewa, 
a tylko częściowo ze skóry.

Szewcy polscy mogliby produkować takie obu­
wie znacznie taniej, niż firma Bata, a jednak tego 
nie robią, gdyż nie chcą wprowadzać w błąd kon­
sumenta, który pragnie kupować trwałe obuwie, oraz 
nie chcą być pociągani do odpowiedzialnoćci karnej. 
Na powyższem protokuł niniejszy zakończono i pod­
pisano w obecności przedstawicieli Izby Rzemieśl­
niczej.“

Kryzys gospodarczy na Śląsku do­
szedł do niesłychanych rozmiarów ? 
Bezrobocie powiększa się I Stan urzęd­
niczy stracił 40 proc poborów! Aby 
ratować resztki kupiectwa i rzemiosła  
chrześcijańskiego, należy się domagać 
cofnięcia wszystkich patentów wędrow  
nych, wydawanych przez lata całe tak 
hojną ręką tysiąciom najeźdźców ży­
dowskich. Jeżeli cała ludność stała  
się ofiarą kryzysu gospodarczego, 
precz z żydostwem napły wo wem ze  
Ś lą sk a !

M. M a r c i n e k  “ T
Poleca obuwie dziecinne, damskie i męskie, buty robocze, 
kropy, wykonane we własnym warsztacie, oraz obuwie fa­

bryczne.
Najstarszy skład obuwia w miej-cu. Ceny konkurencyjne.

P. Kamiński
Skład konfekcji męskiej i pierw­
szorzędny zakład k r a w i e c k i  

Król Huta, ulica Wolności
róg Sienkiewicza, Tel. 1069
Usługa rzetelna ! Ceny przystępne E

J a n  G o ł c z y k ,  Królewska Huta
Rynek 22. mistrz krawiecki Rynek 22. 

Pierw szorzędna pracow nia ubrań męskich, 
dam skich i m undurów  na miarę.

FR A N C ISZ E K  BISKUP, Król.Huta, 3 Maja 4- 
SKŁAD OBUW IA.

Poleca obuwie we wszelkich gatunkach we własnych war­
sztatach wykonane oraz fabryczne. Orny konkurencyjne.

J Ó Z E F  P A R O L
Konfekcja męska, dam ska 
i dziecinna oraz o b u w i e .

Król. Huta, ul. W olności 31»
N ajtańsze i najkorzystniejsze źródło  zakupu.

Drogerja
E. Schulz Nast.

W łaściciel od 21 lat.

Józef  Olejniczak

R ozp raw a dnia 3 czerw ca z Kasą Cho­
rych nie odbyta się ostatecznie, po­
nieważ nie zostało  zawezwanych 14 
świadków. W tern 13 lekarzy. Będzie 
nowy termin.

Kupisz najtaniej! Kupisz najtaniej!
Dywany, chodniki, firanki, płaszcze, suknie i kapelusze 

damskie tylko w
DOMU K O N F E KC Y J N Y M

w KRÓLEWSKIEJ HUCIE, ul. Wolności 25.
D la  k l i j e n t ó w z K a t o w i c  z wr o t  k o s z t ó w po­
dróży,  a pr zy wi ę k s z y i h  z a k u p a c h  do r oz ­

p o r z ą d z e n i a  a u t o !

StKUCHLEWSKl
Skład k o n f e k c j i  męs ki e j ,  d a m s k i e j  i ob u w i a.
KRÓL. HUTA p  rz n  w  ™  TARN. GÓRY 

ul. Wolności 23. k ra k o w sk a  18.
tef. 1220. W  tei. 529.

CENTRALA MEBLI
właśc. CZECH.

Król. Huta, ul. W olności 24.
Telefon 514. Telefon 514.

KATOWICE, ul. 3 Maja 5. Telefon Nr. 12-41.

B. GULI ŃS KI ,  Katowice
ul. 3 M aja 30. — Telefon Nr. 18-36.

P o l e c a  o b u w i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .
Wielki wybór. — Ceny przystępne.

Helena Jachowska ui. %%%,:
Sprzedaż towarów łokciow ych i galanterji po ce- 
— — — — nach konkurencyjnych. — — — —

D r o g e r j a  ś w .  B a r b a r y
Tel. 1666 Wł. W. Dutkiewicz Tel. 1666

KATOWICE, ul. Marsz. Piłsudskiego 10,

P. CZARNECKI, KATOWICE.
ulica Pocztow a 2. Telefon Nr 23-66.

Poleca artykuły męskie, kapelusze, bieliznę, krawaty, skar­
petki, trykotaże itd. w najlepszym gatunku. Ceny przystępne

K. ŚWIĘTOCHOWSKI
Katowice, ul. Św. Jana 12. - Telefon 7-37.
Towar pierwszorzędnej jakości — Ceny naprawdę bez- 
Sklad Obuwia, konkurencyjne. Skład Obuwia.

E. WACŁAW, Katowice
RYNEK 12. -  Telefon Nr. 356.

P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, szkło, 
metale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. Wszystko na­
prawdę p o  n i e s ły  c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h

WACŁAWOWA Ldawn, 
a n g e r

Katowice, ul. Pocztowa 2

N a jw ię k s z y  i jedyny chrześcijański sk ład  bielizny 
'  t damskiej i  dziecinnej.

RUDA,
Plac W olności 1. 

SKŁAD MEBLI
Poleca za gotówkę i w ratach b. dogodnych meble 

wszelkiego rodzaju.

Franciszek Widera
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